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Przed brama więzienna
w  ciniu o g ło s z e n ia  a m n e stii

.W dniu 3 stycznia od samego 
rana przed więzieniem przy ul. 
Danilewiczów skiej zbierali się lu­
dzie. Przeważały kobiety stare i 
młode, obdarte, nędznie ubrane i 
wy e 1 e gar. to w a ne, umalowane mod 
nisie w jaskrawych płaszczach i 
zawadjackich kapeluszach. Było 
też sporo mężczyzn —  ale to ra­
czej ludzie młodzi, chłopacy. Pra- w olność. Więc czekają na nich ko

. 1 • , . _____1 1 ■ 1   1___ f I-, ,3  .. . n .i..fu .in n a  i ło —

radzają sobie wzajemnie, gdzie 
trzeba złożyć podanie, do kugo 
trzeba iść, kogo poprosić, żeby do 
stać. widzenie bez praw, żeby mo­
że jakoś częściej się widywać. No, 
ale teraz, dla większości oczeku­
jących, to już nie jest ważne, bo 
przecież wkrótce, za godzinę lub 
za dwie. więźniowie odzyskają

wie każdy przychodził z paczką 
niniejszą lub większą. i!o to b., 1 
jedrocześnie dzień oddawania pa 
czok dla więźniów i dzień widzeń. 
Paczki były przeważnie z żywnoś­
cią i z czystą bielizną.

Kobiety uradzały nnędzy sobą 
- 2e lepiej na wszelki wypadek 

jeszcze tę bieliznę i jedzenie od­
dać, bo kto wie, może sie z tą am­
nestią coś zwlec i tak, zaraz, nie 
wypuszczą, więc poco ma czekać 
na bieliznę i prowiant. Ale jak 
się potem okazało w rozmowie, to 
nie wszystkie paczki zawierały 
bieliznę i jedzenie. W niektórych 
Paczkach przyniesiono płaszcze i 
czapki, żecy ci, co będą uwalnie- 
ni naskutek amnestji, mieli się w 
co ubrać. Jakaś wysoka brunet­
ka w wiśniowem palcie i kokiete­
ryjnym kapelusiku trzyma prze­
rzucone przez rękę czarne palto 
męskie, z którego zdmuchuje pył­
ki i co chwila oczyszcza staran­
nie. Widać, że palto jest świeżo 
odprasowane. Puzatem trzyma po­
pielaty, filcowy kapelusz, rów­
nież —  jak widać —  nowy.

Starą .Kobieta, okryta chustką, 
chce za wszelką cenę dostać się 
do środka, ale strażnik jesl nieu­
błagany, me chce jej wpuścić.

—  A co piani ma tam w tej pacz­
ce?

Okazuje się, że w paczce jest 
r»alto i kalosze jej męża, żeby mial 
się w co ubrać, kiedy wyjdzie na 
wolność. Strażnik każe poczekać, 
więc kobieta skraca sobie czas o- 
liowiadanicm o swoich przygo­
dach zanim przyjechała do War­
szawy zs wsi, żeby tu przed bra­
mą czekać na męża. Okazuje się, 
ze nie ona jedna przjjechała. Jest 
też 1 druga przyjezdna, stara ko­
bieta, która czeka na syna.

OCZEKIWANIE
Najciekawsze jest to. że te 

wszystkie kobiety, oczekujące pod 
więzieniem, znają się doskonale 
PO nazwisku i że wiedzą za co 
której mąż, czy ojciec, czy brat 
siedzi i na ile jest skazany. Do-

bicty biedne i wystrojone i te za­
frasowane, i te kokieteryjne j ro­
ześmiane, wpatrują się w czerwo 
w*we, miedziane drzwi, które ma­
ją się lada chwila otworzyć, przez 
które wyjdzie do nich mąż, brat 
lub kochanek.

Niektóre spośród oczekujących 
są poprostu w stanie jakiegoś ra­
dosnego podniecenia

— To dopiero szkoda, że na 
święta go nie puścili. Frajdęby 
chłopak mial —  oświadcza mło­
da osoba ze zgolonemi brwiami, 
silnie umalowana Niektóre ko­
biety nie przyłączają się jednak 
do ogólnej rozmowy, stoją na bo­
ku przygnębione, ciche, zmizero- 
wane wyraźnie ze zdenerwowa- 
niem oczekujące ,.jego powrotu". 
Te najwidoczniej cierpią nad fak 
tern ,że oczekują bliskiego im 
człowieka tu właśnie, przed więzie 
nii ni/ Jakaś średnich lat zmiz> ro- 
wana kobieta, w słomkowym ka­
peluszu z welonem żałobnym, wy­
raźnie przeżywa tę chwilę bardzo 
boleśnie. Przygnębienie, które ma 
luje się na jej twarzy, jest dziw­
nym dysonansem w- atmosferze te­
go radosnego, podnieconego, gwar 
Iiwego oczekiw-ania, w którem fo l­
klor przedmieść warszawskich mie 
sza się z radośnie podnieconym 
jazgotliwym żargonem żydow­
skim.

INTERWENC.J E POKZA U KO WE
Policjant i strażnik więzienny 

co chwila starają się odsunąć gro 
madzący się pod bramą tłum i po­
lecają przejść na chodnik.

Poprzez jezdnię, na drugiej 
strorie ulicy, też stoją ci, którzy 
czekają na uwolnionych. Tam 
stoją przeważnie mężczyźni, mło­
dzi, zdrowi —  czekają na towa­
rzyszy, którym trafiło się nie­
szczęście i których „nrzy skrzy ni o- 
no". Czekają więc w imię przyja­
źni i koleżeństwa. Tam też, po 
drugiej stronie ulicy, czeka kil­
ku dżentelmenów, wyglądających 
bardzo solidnie i kilka eleganc­
kich pań. Oczekiwanie wraz z ca­
łym tłumem, jest dla nich wyraź-

Dalsze redukcje w przemyśle
Zagłębie Dgbrow&kitgo

SOSNOWIEC. 3.1. (Tel. wł.). 
Ostatnie dni znowu przyniosły 
f'a’ sze pogorszenie się sytuacji w 
zakładach przemysłowych zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Huta Milowice zwolniła z pra­
cy 200 robotników spowodu unie­
ruchomienia całkowicie walcow­
ni, w której robotnicy iu byli za- 
tiudnieni.

Kopalnia Flora zwolniła z pra­
cy 307 robotników.

Fabryka Deichsla w Sosnowcu 
wypowiedziała pracę 240 robotni­
kom. Naskutek wymówienia cala 
załoga na znak protestu porzuciła

we wtorek pracę, nie opuszczając 
fabryki. Strajkuje przeszło 200 
robotników.

Podobny strajk wybuchł w ub. 
śrocie naskutek zapowiedzianej 
redukcji w fabryce łańcuchów 
Renega w Będzinie. Robotnicy 
przebywali w fabryce do czwart­
ku, w czwartek odbyła się konfe­
rencja w- inspektoracie pracy, pod 
czas której właściciele fabryki 
zdecydowali się cofnąe. wymówie­
nia, a zastosować natomiast urlo­
py turnnsowe. Po trzymaniu o- 
bietnicy. że redukcje beda cofmę- 
tc, robotnicy powrócili dc pracy.

nie żenujące. Czekają więc zboku, 
dyskretnie. Stoi także parę zamó­
wionych taksów-ck 1 dorożek. To 
troskliw-a rodzina lub przyjaciele, 
chcąc uwolnionym oszczędzić przy' 
krości i kompromitacji wędrowa­
nia poprzez tłum oczekujących 
zamówiła te pojazdy.

Oczekujący po drugiej stronie 
ulicy m*odzi ludzie usiłują poroz i 
miew-ać się na migi z wyglądają­
cymi przez okratowane okienka 
więźniami. Momentalnie jednak 
znaki te zauważa policjant, który 
biegnie do grupy:

—  Uciekać, będę aresztować!
Nie wolono bowiem porozu­

miewać się i usiłowania wszelkie 
w tym kierunku grożą zatrzyma­
niem przez policję.

O GODZ 11-EJ
Wreszcie po dłuższem oczeki­

waniu, około godziny 11-ej czer­
wono - miedziana brama otwiera 
się i wychodzi dwóch młodych 
chłopaków. Pod pachą mają zawi­
niątka, a wyraz tw-arzy jakby o- 
głupiały, niepewny. Natychmiast 
podbiegają do nich przyjaciele, z 
którymi witają się radośnie. Wi­
dać, że nie w iedzą o czem mówić, 
w-idać, że im jest poprostu głupio.

Potem znów długa przerwa o- 
czekiwania. I wreszcie znów u- 
kazal się jaki.- uwolniony. Powi­
tania, zapytania. Czekała żona z 
dziećmi.

Denerwujące są momenty ocze­
kiwania pod solidną bramą wię­
zienną.

(D 500-leele słowa m k g m o
Kłopoty prasy w Polsce

W roku bieżącym nr z,--pad a 
pięćsetna rocznica wynalezi enia 
przez Gutenberg? druku. Nowo­
roczny „K urjer Warszawski" o- 
glosił z tej okazji cały cykl arty­
kułów omawiających rolę i  zmi­
ecenie słowa drukowanego

Nadto wczoraj minęło 275 lat 
od ukazania się pierwszego nu­
meru „Merkuriusza Polskiego".

Ale dla prasy polskiej rok ju ­
bileuszowy zaczyna się poa zna­
kiem kłopotów. -Mlędey hasłem 
współpracy ze społeczeństwem, 
rzuconem przez rząa obecny, oraz 
apelem min. Kwiatkowskiego o 
współdziałanie z akcją rządową 
przez ujawnianie nadużyć i  non­
sensów naszego życia, a licznem. 
b i a ł e m i  plamami na łamach dzień 
ników istnieje silna różnica W 
dniu wczorajszym np uległ kon­
fiskacie zarówno „Robotnik" jak 
i konserwatywny „Czas" —  za ar­
tykuł „Chcemy spokoju".

Sanacyjny „Dziennik Poranny", 
wydawany przez wydawnictwo 
„Kurjera Porannego", zamieścił 
list otwarty do p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych, w Którym wsporni 
na o zajęciu przez policję cwego 
noworocznego numeru i pisze:

„Ponieważ skonfisicowana notatka 
nie zawierała nic takiego, co można- 
hy nawet przy największej surowości 
cenzora — podciągnąć pod słowo dru ' 
kowane zagrażające porządkowi czy 
spokojowi publicznemu w państwie, 
ponieważ nikogo nie obraził*śmy oso­
biście, na nikogo nie -zuciliśmy o 
szczerstw-a nie podawaliśmy żadnych 
faktów niezgodnych z prawdą—więc

ośrrie.amy się, a nawet uważamy to. Mocny, opierający się o przeswiad 
za swój obowiązek obywatelski, za- czenie szerokich 'kół ooywa* skjcn 
nieść przed wysoką instancje Tana system, nie obawia sie jawnej dysku- 
Ministra skarg' na podległe mu orga aj' i swobodnego roztrząsania jego
na za nieuzasadnione przeszkadzanie 
w rozpowszechnianiu gazety „Dzien-

polityki. W takich wypadkach cenzu
ra. o ile jest stosowana, odnosi sie nie... . „ u- a,.nik Poranny", pragnący służyć spo- tyle do ićej i informacyj, ile do wy

leezeństwu uczciwą myślą i aktuainą 
informacją.

Złośliwi twierdzą, że w Polsce nie 
wolno dpikować żadnych pogłosek, ża 
dnych wiadomości o zamierzanych 
zmianach w łonie administracji pa 
siwowej, dopóty, dopóki te pogłoski 
czy zamierzenia nie staną sie fantem,1 
przypieczętowanym oficjalnym, urzę­
dowym komunikatem. To nie może 
być przecież prawda, to tylko wymy­
sły złośliwców niesympatyzujących z 
rządem obecnym... A tymczasem nieu 
miejętne, albo nieprzemyślane stoso­
wanie swych uprawnień przez ja 
kie-ś, często bardzo nisko w hicrarcnji 
administracyjnej -tojące organa, na­
rada rz?d, a jeśli *ie rząd cały, to 
odpowiedzialnego kierownika resor­
tu ma przykrość, na podejrzenie,* że 
istotnie złośliwcy mają rację jeśli już 
niecałkowitą, to częściową. A -o nie 
leży w interesie ani rządu ani uczci­
wej opinji publicznej".

„Warszawski Dziennik Naro­
dowy", przedstawiając anormal- 
nosć sytuacji prasy w tych wa­
runkach, podnosi, że 

„jc-dnern z najbliższych zagadnień 
bieżących jest rozsądne unormowanie 
wolności słowa, bez czego życie pu­
bliczno istnieć nie może. a w kraju 
niepodzielnie zapanuje siejąca niepo­
kój plotka.

stąpień prasy nieodpowiedzialnej, f e ­
rującej na niezdrowej sensacji i plot­
ce*

Innego rodzaju klcpoty praso­
we porusza „K urjer Poranny":

„Sprawozdawca sądowy- gazety 
„Robotnik", z rozporządzenia prze­
wodniczącego w sprawie Bandery 
innych, musiał zwrócić swój b-'et we. 
sciu do sali sądowej i nie bedzie móg 
nadal wykonywać swych sprawozda w 
czych obowiązków. Decyzja ta i je. 
wy-konanie uderzyły nas wszystkich 
nas, sprawę zdawców sądowych — 
zasmuciły. O ile wiemy, przyczyną U 
go zakazu było niezadowolenie sąai 
z ujęcia, oświetlenia i opisów praewc 
du sądowego przez dotkniętego zaka­
zem sprawozdawcę.

Nie sądzimy, aby defekty- spra­
wozdań sądowych, tem bardziej, ż< 
nie spowodowały konfiskaty, ani ża­
dnej reakcji, ustawowo zdążającej z- 
nadużyciem słowa w gazecie — mo­
gły skutkować pozbawienie czytelni­
ków gazety informacyj z przebiegu 
sprawy.

Byliśmy świadkami w toku zaprze- 
-.złym, podczas wielkiego procesu w 
Krakowie — wielkiego spokoju, z ja 
kim sąd wyczytywał dosyć opaczne 
o sobie opinje; nikomu nie odebrani 
prawa wejścia do sądu. Bylibyśmy 
sz.czrśliwi, gdyby wczorajszy zakaz 
okazał się chwilowym tylko".

Jak się odbywa w Białostockiem
skup nierogacizny dla Niemiec

Organizacje rolnicze otrzyma­
ły z województwa białostockiego 
skargi na sposób przeprowadza­
nia skupu trzody chlewnej na 
wywóz do Niemiec.

Izba rolnicza w IlialymstoKU 
powierzyła skup nierogacizny lo­
kalne] firmie „Sair" i rozesłała 
odnośne okólniki do wszystkich 
wydziałów powiatowych na tere­
nie województwa. Wydział po­
wiatowy w Wolkowysku przez 
wójtów i sołtysów oraz na jar­
markach ogłosił wiadomość o 
masowych skupach trzody chlew­
nej na eksport do Niemiec.

W rezultacie do miasteczka 
Zelwa na pierwszy sped trzody 
dostarczono ponad 1000 us-ztuk. 
Niektórzy chłopi przybyli z miej­
scowości odległych o 70 km. De­
legaci firmy „Sair" z Białegosto­

ku zakupili jednakże zaledwie 23 
sztuk oświadczając, iż na zakup 
większej ilości m c mają pienię­
dzy. Wśród chłopów powstało 
wzburzenie, sytuacja stał? s:ę 
poważna.

Władze samorządowe wezwały 
na pomoc przedstawicieli rzeźni 
spóldzi-t lczej z Wołkowyska, któ-

Protest przeciwko instytucji delegatów
p r z y  p r e z y d e n c i e  m ,  W a r s z a w y

zatem 1200 zł.Agencja „Press" donosi:
Prezydjum zarządu m stoi. 

Warszawy postanowiło nie odwo­
ływać się do władz nadzorczych 
w sprawie uposażenia dla 4 no- 
wumianowanych delegatów pre­
zydenta miasta. Kwestje pensji 
załatwiono inaczej.

Delegaci prezydenta miasta u- 
mutszczeni zostali na etacie posz­
czególnych przedsiębiorstw miej­
skich, która wypłacać im będą 
pobory. Pensje dla delegatów 
ustalone zostały na 1000 zł. mie­
sięcznie. Ponadto otrzymują oni 

rzy dokonali skupu większej do- ^  m:esiai. 200 złotych na wy-dat- 
ści sztuk Targ trwał do późnej ki reprezentacyjne. Każdr z dek- zydenta miasta 
nocy, przyczem liczne transakcje *

gatów otrzymuje 
miesięcznic.

W korach miejskich słychać, 
jakoby jeden z wiceprezydentów 
miasta założył protest urzeciw u- 
tworzeniu nieprzewidzianej przez 
statut m. st. Warszawy instytu­
cji delegatów prezyaenta miaata. 
Również wśród członków tym­
czasowej Rady miejskiej podno­
szą się głęsy niezadowolenia i 
protestu w powyższej sprawie.

Dotychczas niewiadomo, czy i 
w jakiej formie władze nadzor­
cze zarządu m st. Warszawy za­
wiadomione były o decyzji utwo­
rzenia instytucji delegatów pre-

óoszły do skutku na kredyt. In­
terwencja "zeźni spółdzielczej za 
pobiegła całkowitej kompromita­
cji władz samorządowych i uspo­
koiła nieco zawiedzio-nrch chło­
pów

Niemniej wiciu chłopów nie 
sprzedało swoich sztuk i musia­
ło je  powieźć spoiwotem do do­
mu.

Zjazd koiriiiyciazeiow żydowskich
p r z e c i w  b o j k o t o w i  w  W i e l k o p o i s c e  I n a  P o m o r z u

Agitacja hitlerowska z  B y to w a
w województwie ślnskiero

Z a b r o n io n a  srasa
dla kobiet i młodocianych

Dnia 27 kwietnia r. b. wejdą 
w życie przepisy o robotach 
wzbronionych młodocianim i ko­
bietom. Organizacje gospodarcze 
podejmują akcję, mająca na celu 
uświadomienie pracodawców co 
do robót, przy których kobiety i 
młodociani nic mogą być zatrud­
niani.

Należy zaznaczyć, iż młodocia­
nymi w rozumieniu ustawy są o- 
ioby płci obojga w wieku od 15 
do ukończonych 13 lat Za zatrud­
nianie po 27 kwietnia r. b. kobiet 
i młodocianych przy robotach 
wzbronionych mrowidziane są 
1 czne kary.

Płace m  sam orządach
me ulegnq Tmru.e.szeniu

Na konferencji odbytej z dele­
gatami związków pracounków  
samoi ządowych wiceminister 
Spraw Wewn., i Korsak zapew­
nił, że obecne nominalne płace 
pi'acownikó\v samorządowych nic 
będą obniżane i pracownicy stali 
będą zaszeregowani do najhliż- 
szyęh grup uposażeniowych we­
dle zasąd obowiązujących przed 
1 grudnia 1985. a wobec procon 
nilów kontriiktowi-h obo\ iązy 
wad będą umowy któr\< h zmia­

na doDuszczalna będzie tylko z 
zachowaniem ustawowych termi­
nów wymówienia.

Jtdynem zatem nowem obcią­
żeniem pracowników samorządo­
wych będzie podwyżka podatku 
dochodowego oraz podatek spe­
cjalny, z którego, wpływy poczy­
nając- od 1 kwietnia b. r wpły­
wać będą do kas samorządowych, 
polepszając ich stan budżetowy o 
15 miijonów zł. rocznie.

ŁÓDŹ, 3.1 (Tel. wł.). Zarząd 
Zjednoczenia Zrzeszeń Wojnżc- 
rów R. P. na nadzwyczajnym po­
siedzeniu odbytem w Łodzi przy 
udziale 83 członków, w związku 
z sytuacją, jaka wytworzyła się 
na ternie województw Poznań­
skiego i Pomorskiego w stosunku 
cło wojażerów i przedstawicieli- 
żydów, uchwalił jednogłośnie na 
stępującą rezolucję:

„Uchwały i wystąpienia kupie- 
ctv.u wielkopolskiego i pomorskie 
go w stosunku do wojażerów i 
przedstawicieli żydów obra­
żają naszą godność ludz­
ką i zawodową i godzą 
pośrednio w całokształt sto- 
sunKów przem; słowo - handlo­
wych na tych terenach. Aczkol­
wiek wiemy, że powyższe wystą­
pieniu i agitacje nic są wyra­
zem opinji całego kupiectwa 
wielkopolskiego i pomorskiego, 
uważamy jednakże za konieczne 
przeciwstawić się tym zakusom 
ludzi złej woli na naszą egzysten­
cję. W tym celu postanawiamy: 

1) wyłonić stały komitet, skła­

dający się z 5-ciu osób z prawem 
kuoptacji, mający na celu porożu 
mienie się ze stowarzyszeniami 
przemysłowców i kupców w więk­
szych ośrodkach przemysłowo- 
handlowych w sprawie jaknaje- 
nergiczniejszego przeciwstawia­
nia się nieodpowiedzialnym czyn 
nikom, które jedynie ze wzglę­
dów wyznaniowych lub narodo­
wościowych, chcą pozbawić egzy­
stencji szerokie musy pracowni­
ków wywiązujących się ze swych 
obowiązkow sumiennie uczciwie i 
fachow o;
, 2) zwrócić się ao rady naczel­

nej Kupiectwa żydowskiego R. P. 
o udzielenie Zjednoczeniu Zrze­
szeń Wojażerów R, P.. w arodze 
delegacji, 2 stałych mipjsc w ra­
dzie naczelnej;

3) pobudzić opinję publiczną, 
aby swoim wpływem zmusiła o- 
gół przemysłowców i kupców do 
skonsolidowania się w- sprawie o- 
brony prawa do pracy, zagwaran­
towanego przez Konstytucję wszy 
stkim bez wyjątku obywatelom 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Wymiana handlowa i Niemcami
u ie g ła  z n o w u  o s ła b ie n iu

Wychodzący w Paryżu organ 
emigrantów niemieckich „Dąs 
neue Tagebuch", zajmując si^ roz­
wojem stosunków handlowych 
między Polską a Niemcami, zwra­
ca uwagę, że zawarty' w połowie 
l.»stopada układ handlowy nie 
spełnił oczekiwań, jakie z nim 
wiązan-o. Początkowo zwiększono o 
50 proc. kontyngenty wymienia­
nych towarów, jednakże plan 
styczniowy został na zadanie rzą- 
<iu polskiego ponownie zm luko, 
wany do rozmiarów, istniejących

przed podpisaniem umowy.
Powodem tego było, że jajócol- 

wiek Niemcy zwiększyły zakupy w 
Polsce surowców i środków żyw­
ności, to jednak osłabienie naa»e- 
go rynrfu konsumcyjneiro nie p o  
zwoliło ną analogicznie eilny 
«zroiSt plcmieckie.go importu do 
Polski, tak że w rezultacie zamro­
żone w Niemczech należności po]- 
skieh eksporterów, wynoszące po­
przednio 15 do 20 milionów zł., 
wzt-osly o jeszcze dalszych 7 mii­
jonów

KATOWICE, 3.1. (Tel. wl.). W 
ostatnim ‘czasie na Śląsku Opol­
skim, głównie zaś w Bytomiu, 
tam‘ejsze zarządy kopalń węgla 
przyst pfły do przyjmowania wię­
kszej ości robotników. M. m. 
przyi o również kilku robotni­
ków olskich, zamieszkałych na 
poi.- aej stronie Śląska, n będą­
cy* a członkami, czy to „Yolks- 
bundu‘j  czy też ..Jungdeutsc-he 
Partei".

Przed bramami niektórych ko­
palń niemieckich zauważyć moż­

na również wyczekujących m 
przyjęcie członków polskich orga­
nizacji, m. in. również b. powstań 
ców oraz rezerwistów. Bezrobor 
nym z Polski, starającym się o 
pracę w Niemczech, tłumaczą hi- 
tlerow-cj-, że w krótkim czasie 
wszyscy bezrobotni z Polskiego 
Śląska otrzymają pracę ( ? ) ,  poa 
w arunkiem, że dzieci będą wysy­
łali do szkoły niemieckiej i ze 
sami przystąpią do organizacyj 
niemieckich w Polsce.

Ucieczk? od guldena w Gdańsku
Noworoczna odezwa Gauleitera

GDAŃSK, u.l . Kor. wl.). —  wymyślone przez nas, lecz przez
Wszystkie noworoczne odezwy i 
oświadczenia przywódców hitle­
ryzmu w Gdańsku były pełne en­
tuzjazmu dia wyników- osiągnię­
tych przez Hitlera w Rzeszy. Co 
do Gdańska natomiast wszyscy 
stwierdzają, że zakończył się bar­
dzo ciężki rok dia yrolnego mia­
sta. „Gauleiter" horster w swo 
je j odezwie powiada m, in.:

„W  żadnym bodaj okresie zbro­
dnia („das Yerbrechen") trakta­
tu wersalskiego w- stosunku do 
Gdańska nie uwidoczniła się tak, 
jak w roku 1935 Warunki, które 
naroduwym socjalistom w roku u- 
hiegłym narzuciły chw-ycenie się 
twardych środków, nie zostały

tych, którzy stworzyli wolne mia 
sto wbrew woli jego luaności".

Chociaż p. Forster wszystko 
przypisuje traictatowi wersalskie­
mu, a jako jedyne lekarstwo zale­
ca ludności... wiarę w Hitlera, je ­
dnak to nie wstrzymuje ludności 
od troszczenia się o najbliższe ju ­
tro. Pesymizm powoduje pewna 
panikę. Jest w- tej chwili w Gdań­
sku dość znaczna ucieczka od pie­
niądza. Ponieważ banki gdańskie 
w ostatnich dniach wstrzymały 
zakupy większych ilości guldenów 
spowodowało to w Gdańsku pa­
niczne u ludności w-ysilki lokowa­
nia pieniędzy w towarach.

Polscy rzemieśDniiy
nie bąd? się posługiwać p r a c ą  S y d o w s ^ ą

LWÓW, 3.1. (Tel. w ł.) . Syjoni­
styczna „Chwila" donosi z Tar­
nopola: Należy zanotować anowu 
niesłychane postępowanie jedne­
go z tu t dygnitarzy, który zabra­
nia niektórym gospodarzom wiej­
skim sprzedawać żydom zboże 
p«d gróźb** utraty możności zbytu 
głównego ich produktu t. j. liści 
tytoniowych Nic nie wiadomo o 
tern by Monopol Tytoniowy mial 
zamiar zrezygnować z -dienteli 
żydowskiej prz> zbycie gotowych 
w-yrabów tytoniowych 

Tarnopolskie Stawarz. ..Gwia- 
żoą", grupujące znaczną ilość rze 
roieślników nieżydowskich, pow­

zięło uchwałę, zabraniaiacą swym 
członkom posługiwania się pracą 
żyaowską. Organizacja ta płynie 
pod flagą nieendecką i dlatego u • 
< hwai? podobna jest ronajmniej 
znamienna.

\V niektórych szKoIach powsze­
chnych, a szczególnie żeńskich 
znalezR się „wychowawcy", któ 
rzy równocześnie ze świadec­
twem szkoinem wręczali uczniom 
nieżydowskim ulotki, które zawie­
rały dokładny adres sklepów nie- 
żyóowskich, w których ich matki 
miałyby dokonywać zakupów 
przedświątecznych.


